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KO MUNI К A T V, D Y SK U SJE

W ŁA D Y SŁA W  SL E SIN SK I

DYPLOM JAKO UKORONOWANIE STUDIÓW KONSERW ATORSKICH*

W ostatn ich  dw udziestu latach zagadnienie kształ- 
ceniia konserw atorów  stało się problem em  pierwszej 
rangi, gdyż prace konserwatorskie przy zabytkach 
pow inny być wykonywane wyłącznie przez osoby
0 wysokich kwalifikacjach, sprostaj ące współczesnym 
wymogom. Zdobycie zaś takich kwalifikacji zapew­
nić mogą jedynie placówki dysponujące odpowiednią 
kadrą nauczającą, dolbrym wyposażeniem oraz prze­
m yślanym  i  sprawdzanym  program em  nauczania. 
Dyplom stanowi sprawdzian zdobytej w iedzy i umie­
jętności, zezwalający pa samodzielne konserwowanie 
dzieł sztuka — jest odbiciem specyfiki studiowanej 
dyscypliny.
Konserw acja dzieł sztuki stała się w Paszym stule­
ciu dyscypliną naukową, przy czym je s t ona dyscy­
pliną istykową, tzn. ani nauką w  pełni hum anisty oz - 
ną, m im o że zajm uje się produktam i um ysłu i kul­
tu ry  człowieka, ani sztuką, mimo że zawiera do 
pewnego stopnia elem enty twórcze, an i nauką tech­
niczną, mimo udziału doświadczeń, obserwacji itd. 
.Leżąc na styku  bardzo w ielu nauk, korzysta kon­
serwacja z licznych metod (badawczych adaptowanych 
dio swych celów. W tym  też tkw i jej urok, ciągły 
rozwój i możność znalezienia przez każdego konser­
w atora swego „konika”.
Absolwent uczelni kształcącej konserwatorów  dzieł 
sztuki m usi być przygotow any do samodzielnego
1 twórczego wykonywania prac przy konserw acji za­
bytków  ruchomych oraz do kierow ania tym i praca­
mi; do rozwiązywania złożonych problem ów tech­
nicznych i technologicznych oraz posiadać Wiedzę 
pozwalającą na dokonywanie w yboru odpowiednich 
m etod i środków  służących identyfikacji i  datowaniu 
dzieł sztuki. Wreszcie m usi posiąść umiejętność 
współpracy z większym zespołem specjalistów róż­
nych dyscyplin biorących udział w  ratow aniu zabyt­
ków. Podobnie jiak chirurg współpracuje z radiolo­
giem, histologiem, in tern istą i innym i, tak  konser­
wator musi współpracować z wieloma specialist a­
mi, lecz nie zastępować ich lub wyręczać. 
Konserw ator dzieł sztuki jest łącznikiem między 
poszczególnymi specjalistami łub przewodniczącym 
zespołu, sam zaś jest bezpośrednio odpowiedzialny 
za zagadnienia artystyczne i estetyczne, tzn. za te, 
dzięki którym  kaw ał drewna, m etalu lub kam ienia

jest dziełem sztuki albo zabytkiem. Dobry konser­
w ator łączy w sobie techniczną znajomość rzemio­
sła z artystycznym  wyczuciem lub inaczej mówiąc — 
zręczność i zdolności muszą iść u niego w parze 
ze znajomością zawodu.
Nasuwa się w tym  m iejscu pytanie, czy możliwe 
jest kształcenie tak  wszechstronne? Otóż tę „uni­
wersalność” można osiągnąć przy założeniu, że absol­
w ent posiądzie ogólną orientację i znajomość m e­
tod badawczych stosowanych w różnych dziedzinach 
nauk i oraz umiejętność porozumiewania się i wy­
ciągania. właściwych wniosków ze znacznej ilości 
uzyskiwanych inform acji od w spółdziałających z nim 
specjalistów innych dyscyplin.
Kształcenie konserwatorów zabytków  ruchomych od­
bywa się w Polsce w trzech uczelniach wyższych, 
w Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie i Warsza­
wie, gdzie istnieją W ydziały Konserwacji Dzieł Sztu­
ki oraz ma Uniwersytecie Mikołaja Kopernika w 
T oruniu w Instytucie K onserw atorstw a i Zabytko- 
znawstwa w ramach W ydziału Sztuk Pięknych. 
Wśród osób zajm ujących się zagadnieniem kształce­
nia konserwatorów dyskutuje się, gdzie korzystniej 
jest usytuować tego rodzaju studia — przy uniw er­
sytetach czy akadem iach sztuk pięknych. Pierwsze 
pozornie zapewniają wysoki poziom intelektualny, 
drugie artystyczny. Przykład Polski w ydaje się 
świadczyć o potrzebie utrzym ania różnych rozwiązań. 
Rozmaitość form  kształcenia daje kandydatom  więk­
szą swobodę w wyborze kierunku studiów, zaś przed 
szkołami otwiera możliwość zdrowej rywalizacji 
i wzajemnego porównywania, a samą konserwację 
jako dyscyplinę naukową czyni bogatszą.
Studia na wszystkich trzech polskich uczelniach m a­
ją charakter podobny, tzn. są stacjonarne, trw ają 
pięć lat, z tym że ostatni rok jest rokiem  dyplo­
mowym. W czasie studiów studenci odbywają p rak ty ­
ki wakacyjne (łącznie 4—5 miesięcy). W arunki przy­
jęcia na studia we wszystkich trzech uczelniach kon­
serw atorskich są zbliżone, tj. wymagane jest świa­
dectwo ukończenia szkoły średniej i pozytywny wy­
nik egzaminu konkursowego, składającego się z częś­
ci praktycznej i teoretycznej.
Po uzyskaniu zaliczeń z wszystkich przedmiotów,

* R e fe ra t w ygłoszony  n a  m iędzynarodow ym  sp o tk an iu  
k o n se rw a to ró w  i spec ja lis tów  za jm u jący ch  się ksz ta łce­
n iem  k a d r  k o n se rw a to rsk ich  (ICOM  T ra in in g  of R esto­

re rs); spo tkan ie  odbyło się w  dn iach  4— 10. IX . 1983 r. 
w  D reźnie (zob. sp raw ozdan ie  z k o n fe ren c ji: „O chrona 
Z ab y tk ó w ”, n r  2, 1984).
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przedstaw ieniu pracy dyplomowej, jej obrony i zło­
żeniu egzam inu dyplomowego absolwenci otrzym u­
ją  dyplom  m agistra sztukii.
W tym  m iejscu zmuszany jestem uczynić pewną 
dygresję. Prof. P au l Fhilippot w artykule zamiesz­
czonym w „M useumskunde” (1953, nir 3, s. 136) pa­
sał: „Ein Diplom, verschöbe wieder den A kzen t suf 
eine A rt in tellektueller Ausbildung, diese w eit en t­
fe rn t wäre ven den spezifischen Anforderungen des 
B erufs”, inmi zaś, że dyplom nie daje gw arancji 
„fachowości” itd. Dyplom iw żadnej dyscyplinie nie 
gw arantuje, że jego posiadacz sprosta wszystkim 
wymogom, jakie przed nim  postawi praktyka,, i że 
wykonywać będzie pracę zgodnie z zasadami, etyki 
zawodowej. N atom iast dyplom m agistra sztuki (w 
podtytule bliżsize określenie np. konserw acji m alar­
stwa) świadczy dobitnie i ogólnie zrozumiale o ukoń­
czeniu studiów  wyższych. Bez sensu jest tłumaczenie 
się przed każdym  pracodawcą specyfiką zawodiu. 
Musi on wiedzieć jakie wykształcenie m a stara ją­
cy się o pracę, by  go odpowiednio móc zaszerego­
wać w siatce płac. Z tych to  powodów w latach 
pięćdziesiątych zrezygnowano w Polsce z daw ania 
,absolwentom wyższych szkół artystycznych dyplomu 
artysty-p lastyka konserwatora.
Jeżeli nie obrażam y się na coraz powszechniejsze 
zaliczanie konserwacji do dyscyplin naukowych, 
trudno  się odcinać i od akcentów intelektualnych w 
jej nauczaniu. Jes t sprawą oczywistą, iż w progra­
m ach kształcenia konserw atorów  musi być zachowa­
na  właściwa proporcja między przedm iotami tzw. 
teoretycznym i i praktycznym i, a ściślej m iędzy h i- 
storyczno-humanistycznymi, techniczno-przyrodniczy­
mi i artystycznymi!. Każde zachwianie tych propor­
cji jes t niewłaściwe i wypacza ideę kształcenia 
współczesnego konserw atora dzieł sztuki. Na powyż­
szym tle można powiedzieć, iż cel kształcenia znaj­
duje iswoje najlepsze odbicie w program ach naucza­
nia. Ich stałe aktualizow anie i m odyfikowanie jest 
(wyrazem podążania za potrzebam i i wymogami 
współczesnej konserw acji oraz dążeniem do jej ulep­
szania.
Wreszcie dyplom świadczy o tym, że jego posiadacz 
spełnił wymogi staw iane przez uczelnię, k tóra mu 
go wydała. Natom iast od poziomu ,yuczelni konser­
w atorskiej” , tj. od pedagogów, ich zaangażowania w 
realizację założeń program owych oraz od wyposaże­
nia praoowni zależy przygotowanie zawodowe absol­
wentów.
Absolwenci w,szystkićh polskich ,szkół konserw ator­
skich m ają identyczne uprawnienia, natom iast w y­
m agania stawiane pracom dyplomowym nie za!wsze 
są jednakowe.
Dyplomy na Wydziale Konserwacji Dzieł Sztuki k ra­
kowskiej Akademia Sztuk Pięknych składają się z 
dwóch części,. Pierwszą ,/wykonawczą” ,stanowi kon­
k re tne  przeprowadzenie konserw acji odpowiednio 
wybranego dzieła sztuki lub przeprow adzenie badań 
technologicznych. Drugą częścią jest opracowanie 
„pisemne”, będące opisem przeprowadzonych zabie­
gów i badań, ich udokum entowaniem  oraz uzasad­
nieniem. W tej części .pracy dyplom ant musi się 
wykazać um iejętnością szukania i właściwego w y­
b o ru  literatury , opanowaniem w arsztatu  naukowego, 
formułowaniem myśli itd.

P race dyplomowe wykonywane są głównie z zakre­
su konserw acji m alarstw a sztalugowego i ścienne­
go, konserw acji rzeźby drewnianej i kam iennej, 
technologii i technik dizieł sztuki, ich identyfikacji 
i datow ania oraz technik konserwatorskich. Na k ra ­
kowskim  wydziale rocznie wykonuje się okdło 10 
prac dyplomowych. Dla przykładu przytoczę kilka 
z nich, przygotowanych pod moim kierunkiem  (tzn. 
z technologii i technik dzieł sztuki i konserw acji 
oraz identyfikacji) w latach 1982 i 1983: Technika, 
technologia i konserwacja malowideł na blasze m ie­
dzianej i m osiężnej; Badania nad metodam i i środ­
kam i do odczyszczania przedmiotów srebrnych i po­
srebrzanych; Technologia i identyfikacja malow ideł 
na porcelanie z m anufaktury korzeckiej; K onserw a­
cja rzeźby w kości i jej zagadnienia techniczne; 
Techniki i technologia wachlarzy.
Tem at pracy dyplomowej zgodny jest na ogół z za­
interesow aniam i studenta. Ważne jest bowiem, aby 
dyplom ant wypuszczony ma „głęboką wodę” z tem a­
tem  możliwie nowym, tj. stosunkowo m ało opracow a­
nym, został zafascynowany. Wówczas będzie praco­
w ał nad nim  z zapałem i łatwiej pokonyw ał wszel­
kie trudności, a tych ostatnich może być bardzo 
wiele. Po pierwsze, obiekty do prac dyplomowych 
dostarczane są przez muzea, konserwatorów tereno­
wych lub osoby pryw atne; uzyskanie dzieł in tere­
sujących jest trudne, tym  bardziej że muzea nie 
zawsze wykazują zainteresowania badaniam i. Po 
drugie, istnieje konieczność przy w ykonyw aniu p ra ­
cy dyplomowej korzystania z pomocy w ielu  insty tu­
cji. Współczesna konserwacja m usi w  znacznym stop­
niu  korzystać z pomocy różnych specjalistów, p ra ­
cujących w rozmaitych instytucjach, i będącego w 
ich dyspozycji wyposażenia. Dążenie do „samowy­
starczalności”, posiadania potrzebnej ap ara tu ry  wy­
daje się n ierealne (zarówno ze względu na wysoką 
jej cenę, stosunkowo, niskie wykorzystanie oraz b rak  
kadry  do jej obsługi). Dopiero pokonanie wymienio­
nych trudności i wielu innych, nie zawsze możli­
wych do przewidzenia, pozwala na wykonanie pracy 
dyplomowej, która powinna być samodzielna (jak­
kolwiek przy korzystaniu z pomocy wielu osób) p ro ­
wadzona, jedynie pod dyskretnym , życzliwym, ale 
wym agającym  okiem promotora.
W ciągu roku dyplomowego, k tóry  stanowi bardzo 
wiaiżny okres w kształceniu konserwatorów, student 
w ykorzystuje zdobytą wiedzę i gwałtownie uzupeł­
nia z potrzeby podyktowanej wykonywaniem  dyplo­
m u wszystkie swe braki. Dlatego dyplom należy 
uznać za ukoranowaaiie studiów.
Na zakończenie pragnę dodać, że organizowane w 
Polsce przez Mi;nils|terstwo K ultury  i Sztuki od 1975 
rak u  konkursy na prace naukowo-badawcze, p ro je­
ktowe i popularyzatorskie z dziedziny ochrany za­
bytków i m uzealnictwa stały się jeszcze jedną for­
mą wyróżnienia dyplomów; stanowią one znaczny 
procent wśród nagrodzonych prac. Należy więc 
stwierdzić, że fachowość absolwentów bezpośrednio 
decyduje o poziomie konserwacji dzieł sztuki.

prof, d r W ła d ysła w  S le s iń sk i  
W yd zia ł K onserw acji D zieł S z tu k i  

A ka d em ia  S z tu k  P ię k n y c h  
w  K ra ko w ie
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A D IPL O M A  AS T H E  C RO W N IN G  O F C O N SER V A TIO N  STU D IES

T he a im  of th e  re p o r t a re  com m ents on a  d ip lom a 
thes is  fo llow ing  co nserva tion  stud ies. M onum en ts con­
se rv a tio n  as a  d iscip line b o rd e rin g  upon  a n u m b e r of 
o th e r d iscip lines is no t e ith e r  a fu lly  h u m an is tic  science, 
tho u g h  it  deals w ith  p roduc ts  of main’s m in d  an d  c u ltu ­
re , or an  a rt, though  to  som e degree  i t  co n ta in s  c rea tiv e  
elem ents. N e ith e r it is a tech n ica l science desp ite  th e  
p a rtic ip a tio n  in  it  of ex p e rim en ta l w ork , observa tions

et.c. B o rdering  upon  so m an y  sciences co n se rv a tio n  m a ­
kes use of a  n u m b er of re se a rc h  m ethods a d a p te d  to  
its purposes.
A ll p rob lem s show n find  th e ir  ex p ressio n  in  ed u ca tio n  
porg ram m es. A d ip lom a w o rk  is a  te s t of th e  know ledge  
acqu is ited  and  ab ility  to  in d ep en d e n tly  c a rry  ou t con­
se rv a tio n  of w orks of a rt. A t th e  sam e tim e  it  m u s t 
be a re flec tio n  of th e  d isc ip line  studied .

ROM UALD NOW AK

STALLE Z KOŚCIOŁA KLASZTORNEGO W LUBIĄŻU

Zniszczenie wielu zabytków stanowiących wyposaże­
nie kościołów jeist jedlnym z nieodwracalnych skut­
ków każdej wojny — .również i drugiej w ojny 
światowej. Szczególną wszakże konsekwencją ostat­
niej wojny są ponadto straty  wynikające z rozpro­
szenia pierw otnych zespołów wyposażeń w nętrz  koś­
cielnych. Stało isię tak  zarówno z powodu ew akua­
cyjnych zabezpieczeń poszczególnych dzieł sztuki w y­
wożonych w „bezpieczne miejsca” , jak  i powojen­
nych ruchów ludności. Zabytki te nie przestały więc 
istnieć, aile zmieniły miejisce. Przypadki ulokowania 
ocalałego wyposażenia ze zniszczonego kościoła w 
innym, zachowanym — nie budzą sprzeciwu. Ina­
czej rzecz się mai, gdy części składowe jednego dzie­
ła pozostawały przeszło 30 la t po wojnie rozpro­
szone po k ra ju  — czyli jako całości egzystowały 
jedynie w wyobraźni inw entaryzatora. Bowiem tylko 
dla historyka sztuki istnieje jeszcze np. sławny

Ołtarz Złotników W rocławskich z 1473 г., k tó ry  zo­
stał rozpairceiowiany pomiędzy muzea we W rocła­
wiu, Poznaniu i w Warszawie.
Przykładem  takiego bezsensownego rozbicia zabytku 
jest też /sprawa stall anielskich z kościoła klasztor­
nego cystersów w Lubiążu, reprezentujących wyso­
ką klasę artystyczną. Stanpwiiły one istotny elem ent 
barokowego w ystroju gotyckiego kościoła klasztor­
nego; od początku XIX w. pełniły funkcję ekspo­
natu  muzealnego. Ich budowa naw iązuje do typu 
występującego w klasztorach cysterskich. Po obu 
stronach nawy głównej znajduje się osiemnaście 
siedzisk i dwie loże. Z jednej strony przestrzeń stall 
otwiera się na ołtarz główny, a rozwarcie to akcen­
tują dostawione do oibu szeregów loże; od strony 
kościoła stalle wydziela ostatni, prostopadły do sze­
regu segment siedzisk, przesłaniający ową przestrzeń. 
W yodrębnienie miejsca m odlitwy mnichów, pogłę-

1. S ta lle  a n ie lsk ie , kośció ł k la s z ­
to rn y  w  L ub ią żu , s ta n  p rzed  1935 
r. (zd jęcie  a rch iw a lne)

1. T he  angels’ sta lls, c lo ister  
church  a t L ub ią ż , co n d itio n  b e fo ­
re 1935 (an a rch iva l photo)
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